
Wygnanie z raju. Exit. 

 

 

rodziła słowa żeby ich siecią łowić ślady mojego języka. była moją  

religią. zanurzony w jej wodę czekałem na przypływ. jej zegar biegł  

jakby chciał dogonić wszystkie obroty ziemi. mój wstrzymał oddech. 

 

przecież była sową. przewodniczką po słowach i czułych gestach.  

byłem jej uczniem na wargach i języku. ćwiczyłem się w wilgotnych  

zaułkach ciała. teraz stoję nieruchomo. kamień ubrany w ludzką skórę.  

 

muszę ukryć drżenie zagubionych w gorączce niecierpliwych palców.  

śniących na wilgotnej powierzchni. w pulsujących wnętrzach ud. których  

nie znajdę już w wierszu białym jak dzień. ani w czarnej pościeli nocy. 

 

jest w niej ciemne źródło. gdy zagubiony wyjmowałem z niego słowa 

przecięła węzeł gordyjski białą sukienką o którą ktoś rzucił los. potem 

otworzyła usta. i zapiał kur. policzone zostały wszystkie kości moje. 
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